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Solidarność thrześcrjan z Arabami

R u c h  a r a b s k i  o o i l e b i a  s i e
JE R O ZO LIM A , 1 6. Sytuacja 

w  Palestyn ie staje się coraz bar­
dziej naprężona. W  ciągu ub. no­
cy w  starej części Jerozolim y i 
w J a ffie  trwała strzelanina. —  
W  J a ffie  wybuchła nawet bomba, 
nie wyrządzając jednak w ięk­
szych szkód. N a osiedlu Hatikw? 
w pobliżu T e l-A v ivu  spalono 
cztery chaty żydowskie,

W  J a ffie  po nabożeństwie za 
zabitych Arabów  w kościele ob­
rządku ortodoksyjnego odbyła się 
procesja, m anifestująca jedność

chrześcijan z muzułmanami.
W  godzinach popołudniowych 

autobus żydowski, jadący z Tel- 
Avivu  w kierunku Jerozolimy, o- 
strzeliwany był przez Arabów 
jeden żyd został zabity, dwóch 
ranionych. W czoraj w pobliżu 
Tulkarem  Arabowie ostrzeliwali 
angielski patrol wojskowy, który 
dat ognia i zabił jednego Araba. 
W  dzieln icy G ivat Shaul w Jero­
zolim ie znaleziono zwłoki zamor­
dowanego żyda niemieckiego, u- 
ciekiniera z Niem iec.

Ze wszystkich stron kraju do­
noszą o zamachach bombowwch, 
napadach , aktach sabotażu. W  8 
miastach arabscy urzędnicy admi 
n istracji m iejskiej i członkowie ma 
gistrątu przyłączyli się do stra j­
ku. W  miastach tych zaniechano 
w szek ich  czynności administra 
cyjnycH. Szereg arabskich burrr.i- 
sirzów  m iast palestyńskich złoży 
le swe urzędy, na znak solidarno­
ści z żądaniami ludności arab  
skiej. Burmistrz Jerozolim y zamie 
iza  również ustąpić.

P r o c e s  o  z a i ś c i a  w  P r z y t y k u
Akt oskarżenia

R aD O M , 2.6. D z;ś przed Są­
dem Okręgowym w Radomiu roz­
począł Się proces o znane zajścia, 
Które m iały m iejsce 9 marca b. r. 
w miasteczku Przytyk  pod Rado­
miem,

N a  ławach oskarżonych zasia­
dło 57 osób. Ze względu na wieiką 
-lość oskarżonych i świadków, 
rozprawa odbywa się w w ielk iej 
sali Sejmiku .Pow iatowego, która 
została, specjalnie do tego óelu 
przygotowana.

Trybunałow i przewodniczy pre­
zes Sądu Okręgowego Bobkowski,

N A SZE  A B C

D w i Wschody
(g )  W  naszy ch oczach dokony- 

w ują się na Wschodzie przemia­
ny tak zasadnicze, ze można i 
trzeba mówić o zwrotnym punk­
cie dziejów'. Od lat dwustu z o- 
kładem Zachód bez przerwy i co­
raz mocniej parł ku Wschodowi 
—  obecnie role się zmieniają. 
Równocześnie zaś zaznaczają się 
wyraźnie dwa odrębne oblicza j 
kwestji wschodniej.

Dotychczas rozumieliśmy pod 
tem pojęciem przeważnie tylko 
Wschód Daleki Tam skupiało 
się to, co określono mianem „żół­
tego niebezpieczeństwa", tam od 
lat czterdziestu (a  w ostatnim 
czasie w  tempie szczególnie przy 
spieszonem) wznoszą się coraz 
potężniejsze zręby iniperjum Ja­
ponji, jako przewodniczki i orga­
nizatorki całej wse hotmiej połaci 
kontynentu azjatyckiego.

Teraz zaś z rosnącą siłą za czy 
na pojaw iać się na horyzoncie 
kwestja Wschodu Bliskiego —  
kwestja mahometańska To. co 
się dzi : je w  Egipcie, Palestynie, 
Syrji, nad Eufratem, to me są 
rzeczy oderwane od siebie, ale 
fragmenty tejsamej całości.

wotują sędziowie Sądu Okręgowe 
go Plewako i Maliszewski, oraz 
sędzia zapasowy Ka3przykowski. 
Oskarżają: w iceprokurator Det-
k iew icz i w iceprokurator Danków 
ski Obrony oskarżonych podjęło 
su kilkunastu adwokatów, m. in.: 
Paschalski, E ttinger, Berenson. 
M argolis, Borzęcki, Zdz.towiecki 
i inni. Powództwo cywilno w  imie 
niu rodziny zabitego W ieśniaka 
oraz Popiela i R egu lsk ie1 wnoszą 
adw okaci: Gajewdczowa, Kowal-
sk_ i Niedżw'iecki, w  imienin zaś 
sierot po M inkowskich oraz In­
nych poszkodowanych, adwokat 
Fen ;gstein

Do rozp iaw y powołano przeszło 
500 świadków. Przybyło wielu ko­
respondentów , Szczególnie licznie 
re prezentowana jest prasa żydow­
ska.

O godz. 9.10 wprowadzono na1 
: ale oskarżonych w  kilku gru ­
pach. Po wejściu trybunału, prze­
wodniczący rozpoczął przewód od 
sprawdzenia danych osobistych 
wszrstkich oskarżonych, co trw a­
ło około półtorej godziny. Nastą­
piło składanie pelnomoenictiy 
przez obrońców i powodów’ cyw il­
nych. Sąd postanowił dopuścić 
wszystkie zgłoszone powództwa, 
poczem przewodniczący stw ier­
dził, że spośród powołanych świad 
ków. 15-tu nie stawiło się na roz­
prawę.

Obrońca M argolis w  imieniu 
swo:ch klientów  stawia wniosek o 
dodatkowe powotanie kilkudzie­
sięciu świadków. Trybunał po na­
radzie wniosek ten odrzucił.

Około godz 12-ej przystąpiono 
do odczytywania aktu oskarżenia, 
które zakończono około godziny 
13-ej,

T E K S T  A K T U  O S K A R Ż E N IA

Prokuratura Sądu Okręgowego 
w Radomiu oskarża Jozefa  Strzał 
kowskiego, W acława Kacperskie­
go, Szczepana Zaryehtę, Józefa  
Pytlewskipgo, Jozefa  O lszewskie­
go, Franciszka W lazło, Józefa  Cm

Islam, który aż do naszych cza -, 1 £ka, Jana W ójcika, Felik * Jar.a 
sow, aż do wojny światowej włą- - Bugajczyka, Franciszka Końca i 
rznie, był w ciągłym odwrocie, Stanisława Ślizaka o to, żc r 
teraz nabrał śmiałości i zaczyna I .  9-go marca 1936 r. w  osadzie 
przechodzić do kontrofensywy. i

TRa 1 uropy  ̂ jest  ̂ to objaw poplecznika wszelkiej irredenty 
szczególnie niepokojący. Boc ( . rucj1QW emancypacyjnych D la
sprawy Dalekiego W schodu do­
tyczą ostatecznie tylko lmptrjal- 
nych interesów Anglji i Rosji. 
Hordy mongolskie, choć w  śred-

Europy nowa zapora od wscho­
du, wyrastająca tut pod jej bo­
kiem, kryje w sobie o wiele bez- 
pośredmejsze niebezpieczeństwa,

mowieczu parły na całą Europę, n j . W sch od  D akki>  
a i potem prze^ p_rę wieków nie . Czy kryje ona możiiwo&  wzno 
pokoiły st ale Polskę i kniaziów WlCnja dawnej agrervwności wo- 
motduewskich, nic miały instynk jennrj ,  Oczywista, że narazie 
tów zdobywczych, ale tylko r a - . je8acze nie> gdyi w tej chwili ma

hometanizmowi chodzi tylko obunkowe. Ich wyprawy, oparte 
na podkładzie ekonomicznym: 
szukania zdobyczy, były do pew­
nego stopnia temsamem, czem 
jest obecnie.- sezonowa emigra­
cja zarobkowa. N ie inne są i 
dziś cele rasy mongolskiej, któ 
rej głownem dążeniem jest eks­
pansja dla poprawy materjal- 
nych warunków bytu.

Mahometanizm natomiast byl

zahamowanie ekspansji europc j- 
skiej. Ale gdy okrzepnie, a wt Eu 
ropie bęazie rósł chaos przeci­
wieństw, otworzy się i jemu mo­
żliwość powrotu do roli czynnej, 
bezpośrednio wpływającej na lo 
sy Europy.

Problem palestyński jest punk­
tom węzłowym, w ktomn nietylko 
skupiają się najżywotniejsze i » -

zawsze nietylko wojujący’, ale i (eresy Anglji i żydosłwa (w razie 
zdobywczy. Zmuszony ustępować bankructwa imprezy palestyń- 
Europie puki, choć kłócąca sie z skiej, żydzi przegrają sweje de- 
sobą, była wobec n ‘go solidar- ’ j enia nacjonalistyczne), ale któ- 
na, teraz znalazł się w obliczu no ry staje się także kamieniem nro- 
wej, korzystnej dla siebie sytua- bierczym dla całej asy białej: 
cji, mogąc tylko wygrywać na" 
konflikcie angielsko - włoskim, 
a w Rosji, która dawniej ciągle 
marzyła o opanowaniu Konstan­
tynopola, mając dziś goiliwcgo

czy nie będzie musiała, z nieu- 
cl ronnoscią fatalizmu dzielow e- 
go, wycofywać się z wszelkiej 
ekspansji w kierunku wschód

Przytyk  teiże gm iny pow. radom­
skiego na rynku w zamiarze nie­
dopuszczenia do doprowadzenia 
przez po lic ję  do posterunku F. P. 
celem ustalenia tożsamości osoby 
zakłócającego SDokój publiczny 
Józefa Strzałkowskiego, w zię li u- 
dział w  zbiegowisku i wspólnemi 
silam i, rzucając w  kierunku od­
działu policyjnego, składającego 
się z przewodnika T eo fila  W o jta ­
sa i 5-ciu posterunkowych, krze­
słem, orczykiem i kamieniami, u- 
daremnili dokonanie powyższych 
czynności.

II. W ym ienionych w pkt. 1 Fe­
liksa Jana Bugajczyka i Stanisła­
wa Ślizaka oraz Józefa Kubiaka
0 to, że :

W  tymże dniu i miejscu wkrót­
ce po wypadku opisanym w  punk­
cie I, w zię li udział w  zb iegow i­
sku, które wspólnemi s łami napa 
dlo na Moszka Dalmnna i innych 
handiarzy żydów, bijąc ich k ija ­
mi, przewracając stragany oraz 
rozrzucając, i niszcząc tow ary,

II I .  Jankla Abram a Reberber- 
ga, Leizora  .Feidberga, Jankla 
Lejbusia Zajdę, R a f a ł a  Honiku- 
Mo3zka Ferszta, Szoela Krengla, 
Moszka Cukra, Lejbusia Lenge, 
Icka Bandę i Icka Frycimana o to, 
że:

W  tymże dniu w czasie odpo­
w iadającym  wypadkowi opisane­
mu w  punkcie 2, w tejże osadzie 
P rzytyk  na placu Rynkowym i na 
ul. W arszewskiej w zięli udział w  
zbiegowisku, które wspólnemi si­
łami napadło na dążących pieszo
1 wozami w k,erunku swych osie­
dli włościan, b ijąc ich k ijam i i in 
nemi przedmiotami, rzucając w 
nich kamieniami i zaaając tym 
sposobem Józefowu Szymańskiemu 
rany tłuczone głowy, naruszając 
czynności centralnego układu ner 
wowego na okres ponad 20 dni, 
Franciszce Sobolowej —  tłuczoną 
ranę nasady nosa i policzka a sze 
regow i innych osób guzy i .sima- 
lti ;

IV .  Luzera K irszenzw ajga, Jan 
kia K irszenzw ajga i Icka Frydm a 
na o to, i e :

W  tymże czasie i miejscu w za- 
m.arze pozbawienia życia  w łoś­
cian opuszczających w pośpiechu 
rynek w  Przytyku i dążących u li­
cą W arszawską w  kierunku swych 
osiedli, w ystrze lili do nich kilka­
krotnie z krótkiej, broni palnej, 
lecz zamiaru swego z przy czyn od 
woli w łasnej niezależnych dc skut 
ku nie doprowadzili, gdyz ogłuszę 
ni trzaskami Stanisław  Kubiak,, 
Stanisław Pop.el i Stanisława Re 
gulska, odnieśli tylko rany po­
strzałowe.

V. Szubina Chila Leske o to, ze :

W  tymże dniu i miejscu w krót­
ce po wypadkach opisanych w 
punktach poprzednich w  zamiarze 
pozbawienia życia  w łościan, tłum 
nie dążących ul. Warszawską, k il­
kakrotn i!: s trze li! z pistoletu auto 
m atycznego kalibru 6,35 z okna 
swego m ieszkania na pierwszem 
p iętrze do tłumu, t r a fia n e  jed ­
nym z pocisków Stanisława W ieś- 
r laka w okolicę prawego barku i 
zadając mu ranę drążącą z góry 
ku dołowi i nieco od tyłu ku przo­
dowi wskos w  głąb klatki p iersio­
wej, połączoną z uszkodzeniem 
tętnicy g łów nej i powodującą w e­
wnętrzny w ylew  krwawy, a na­
stępnie śmierć tegoż W ieśniaka

V I. Jankla Borensztajna o to, 
że:

W  tymże dniu i m ie jecu na u li­

cy Zachęta w zamiarze pozbawie­
nia życia, znajdujących się tam 
włościan, strzelił dc nich z k ró t­
kiej broni' palnej, lecz zamiaru 
swego z przyczyn od w oli w łas­
nej n:ezależnych Jo skutku me do 
prowadził, gdyż chybił;

V II. Józefa  St-załkowsk.ego i 
39 innych oskarżonych o to, że:

W  tymże dniu i miejscu wkrót­
ce po wypadku wskazanym w pkt.
5 na uUcaeh Zachęt* i Podgaiek 
uprzednio uzbroiwszy się w  kłoni­
ce, orczyki kolki, w idły, sztaby że 
lazne, kamienie i inne nrzedmio- 
ty, w zię li udział w zbiegowisku, 
które podzieliwszy się na kilka 
grup, w spólnemi siłami napadło 
na lokale, zamieszkane przez ży­
dów za pomocą wyłamania drzwi 
i okien wdarłszy się do nich. cał­
kowicie zniszczyli urządzenie do­
mowe, łamiąc sprzęty i tłukąc na 
czynią oraz b iii wszystkich obec- • 
tly ch tam żydów, w skutek czego ' 
Josek i C hrja  M inkowscy postra­
dali życie, Gabryś M inkowski, I z ­
rael Icek Przvbyszew icz, Fa jga  
Szuch. Berek Tober i Jochweta Pu 
lant odnieśli uszkodzenia naru­
szające czynności narzadów clata 
na okres ponad 20 dni, około zaś 
20 osób odniosto rany tłuczone i 
ciete oraz guzy i siniaki.

V III .  Nadto Anton iego Frąez- 
k ievricza, Stanisława Frączkiew i- 
cza, Gustawa Iwańskiego i F ran­
ciszka Kw ietn iew skiego o to, że:

w tymże dniu i miejscu w zamia 
rze pozbawienia życia  Joska i 
Chaji M inkowskich za pomocą kło 
mc i kołków oraz nieustalonego 
ostrego narzędzia, zadali tymże 
Mirrkowskim w giow ę i inne czę­
ści ciała szereg uderzeń ze znacz 
ną siłą, powmdując u Joska Min- 
kowskiego zgrucnotanie kości po­
ty licow ej czaszki, połączone z usz 
kodzeniem istoty m ózgowej, eaś 
u Chaji M inkowskiej zgruchola- 
nie prawej ciem ieniowej i skro­
niowej, potą< zone ze zniszcze­
niem prawej półkuli mózgu, wsku 
tek czego nastąpiła śmierć obojga 
M inkowskich ;

IX . W ładysława Gospodarczy- 
ka, Konstantego Kozłowskiego o- 
raz Jozefa Tkaczyka o to, że:

w  tymże dniu na targow icy koń 
skiej na Piaskach w  Przytyku 
w zięli udział w  zbiegowisku, któ­
re wspólnemi silam i napadło na 
znajdujących się tam żydów han­
dlarzy kom i b ijąc ich kłonicami 
i  kamieniami, zadali Abram owi 

| Eerkow iczow i j M ordce Goldbergo 
wi uszkodzenia, naruszające czyn 
ności narządów ciała na okres po­
nad 20 dni. zaś Chabrow i Bojma- 
lowi i Abram ow i lob e row i, rany 
tłuczone.

Czyny wskazane w  punktach I, 
I I, I I I ,  V II i IX  przew idziane są 
w  art. 163 K . K., w  punktach IV  i 
V I w art. 23 i 225 par. 1 K. K., zaś 
w  punktach V i V I I I  w  art. 25 
par. 1 K . K.

N *  zasadne art. 19 i 20 K. P. K. 
sprawa nin iejsza podlega rozpo 
znaniu przpz Sąd Okręgowy w R.i 
ćomiu w składzie 3-ch sędziów

U ZA S A D N IE N IE
Miasteczko Przytyk, położone 

w pow. radomskim, a liczące 3.000 
ludności, w  czem praw ie 90 proc. 
żydów, od dłuższego czasu było te 
renem wystąpień antyżydow­
skich, będących skutKiem ag itacji 
bojkotowej Stronnictwa Narodo­
wego W ystąpien ia te nie ograni­
czały się dc nawoływania ludnoś­

ci w iejsk iej, przybyłej na targ do 
niekupowania u żydów, ale posu­
w ały się do grożenia kupującym i 
b icia  ich, do rozrzucania kramów 
i w ybijan ia szvb w domach żydów 
skich. Akcja  ta osiągnęła specjał 
ne nasilenie w końcu listopada 
1935 r Akty leroru zdarzały się 
również w okolicy Przytyka o 
czem wieści, w form ie wyolbrzy­
m ionej, docierały do miasteczka, 
przyczyniając się dc zdenerwowa­
nia ludności żydowskiej i chrze­
ścijańskiej.

S K L E P Y  CH RZEŚC IJAŃ SK IE

N a zaostrzenie stosunków wpty 
nął także fakt, że wskutek bojko­
tu ekonomicznego, przybyło • w 
Przytyku par? sklepów’ chrześci­
jańskich, a na targu coraz’ licz­
n iej poczęły sie pojaw iać straga­
ny kram arzy polskich. W śród lud 
rości żydowskiej krążyły pogło­
ski o tem że chłopi szykują się 
do generalnej rozprawy z żydami. 
Chrześcijanie to samo opow iadał' 
sobie o żydach, tw ierdząc, że zbro 
ją  sio oni w tajemnicy. W  ten spo 
sób temperatura została doprowa­
dzona do maksimum i najdrob 
n iejszy incydent mógł spowodo- 
y  ać nieobliczalne skutki.

R E W O LW E R \

Pogłoski o zbrojeń1 u się żydów’ 
m iały o tyle realne podstawy, ie  
świadek Pępczyński w idział u 
Srula Cymbalisty dwa rewolwery, 
które ten w końcu lutego trzyw o- 
ził do P rzytyka  z Radomia. Ze 
v,zględu na bezpieczeństwo pu­
bliczne, w  dni targowe od g ” udnia 
lS35r. nocząwszy, wzmacniano po 
sterunki P. P., przez przesyłanie 
5-ciu posterunkowych z Radomia.

Pon iew aż onia 9-go mai ca 1930 
r. m iał się odbyć w iększy n iż zwy­
kle ta rg  wiosenny, wzmocnione po 
sterunek na zarządzenie starosty 
pow iatowego w Radomiu o 11 lu ­
dzi, co łączn ie t  po lic ją  m iejsco­
wą, stanow iło s iłę  16 szerego­
wych. Pozatem  w  Radomiu przy­
gotowano rezerw ę 20 ludzi w  poi 
nym ekwipunku, w  celu przerzu­
cenia je j w  razie potrzeby do Przy­
tyka.

PIERW SZE ZAJŚCIE
Posterunkowi, delegowani do 

P rzytyka dnia 9 marca b r., peł­
n ili od rana służbę patrolową na 
mieście. T a rg  m iał przeb ieg spo­
kojny, mimo, Ze z.echalo się łiOO 
furm anek oraz około 2.000 ludzi. 
U żydów  mało kupowano, gdyż 
w łościanie zaopatrywali się w 
sklepach i straganach chrześo - 
janskich.

Koło godz. 14 ej, posterunkowy 
K azim ierz Aniołek zauważył, iż 
jakiś m łody człow iek w sposób za 
k łócający spokój, usiłuje odwieść 
kilka osób od kupna pieczywa na 
straganie żydowskim Posterunko 
w y zw rócił mu uwagę na niedo­
puszczalność podobnych wystą­
pień. K iedy jednak to nie .skutko­
wało, zażądał wylegitym owania 
si' ii emu ów  osobnik odmówił, a

iiia do udania «ię  na poete- 
nie usłuchał. Wobec wyraź 

n.e w rog iego nastroju otaczają­
cej kramy ludności chrześcijań­
skiej, posterunkowy Anioiek od­
stąpił od zamiaru doprowadzenia 
owego osobnika, m eldując o w y­
padku przodownikowi W ojtasow i. 
Ten w raz z 5-ciu oosterunkowym , 
przystąpił do zatrzym ania niezna­
jomego. Podczas prowadzenia go 
na posterunek P  P., nieznajom y 
krzyknął: „K o ledzy, n.ema tu

v s s ? ‘ ‘ W  odpowiedzi r.a to, po li­
cję otoczył tłum z okrzykam i: 
„N ie  dać go, hurra na po lic ję ". 
Rzucono k ilka kamieni, orczyk i 
krzesło, które jednak nikogo z PO' 
lic jantów  nie tra fiły , Zai-zym any 
uwolnił się i w raz z pozostałymi 
atakował poheję, a posterunków 
musieli w ycofać się do bramy po­
sterunku, gdzie powstrzymaj-" 
tłum, groźbą użvcia broni.

PE R SW A ZJE

Na podstawie zeznań świad­
ków’ , stwierdzono w  toku docho­
dzenia, że osobą staw iającą opór 
po lic ji, był Józef Strzałkowski, 
członek Stronnictwa N arodow eg 0. 
Orczykiem rzucił Wacław Kacper 
ski a pozatem w zbiegowisku ata 
kującem nolicję, znajdowali się o- 
skarżeni Zarychta, Pvtlew sk i i  k il 
ku innych. Przodownik Wójta.* po 
lec ił pościągać z miasta patrole, 
aby przystąpić do rozoroszenia 
tłumu, który zresztą po upływie 
2-ch minut, dzięki perswazjom  na 
uezycieli Zabickiego i W łosika, po 
czął się spod bramy ro zen od z1' 
Jednocześnie w  obawie starć z no 
lic ją , stateczniejsi w łościanie po­
częli zaprzęgać konie do wozów i 
roz jeżd ża j się do domów’ . Żyd 
przym ykali sklepy, gromadząc się. 
na cnodnikach pod domam:

p a n i k a  ‘
W  pewnej chw ili kiedy jeszcze, 

posterunek byl otoczony tłumem 
Feliks Bugajczak krzyknął do k il­
kunastu parobków: „Chłopcy, do 
roboty", poczem pobiegli om  w  
przec iw leg ły  kon.ee rynku. Gro­
mada ta napadła ra  stragany 
krawców żydowskich, rozrzucając 
i niszcząc towar, przyczem  K u ­
biak uderzył krawca Mosżaa Dal 
mana laską w  głowę, wskutek cze 
go uderzony stracił przytomność. 
W ystąpien ie Bugajczyka Kubia­
ka wzm ogło panikę i zam iesza­
nie. W  wąskiej u liczce Warszaw 
skiej, poczęli się tłoczyć wozy, ko 
nie i p iesi chłopi, starający się 
jaknajszybciej wydostać z miasta.

W Y S T Ę P  ŻYD Ó W
Korzysta jąc z nastroju panicz­

nego wieśniaków, stojący pod do­
mami żydzi poczęli b ić uciekają­
cych, którzy ze swej strony, prze­
b iegając ulicę, b ili laskami ży ­
dów, wskutek czego nowstały wza 
jemne bójki. W  ten sposób i w  ul 
W arszawskiej powstały zb iegow i­
ska ludności żydowskiej, obrzuca­
jące j przejeżdżających i przecho­
dzących chrześcijan kam ieniami 
oraz b ijącej ich laskami, m łotka­
mi i t. ć. św iadkow ie zeznali, te  
w pobiciu niesprowokowanem 
przez chrześcijan, brali udział o- 
skarżeni Habei-berg, Feldberg, 
Ferszt, Honik, K rengie l, Cukier, 
Lenga, Banda i Frydm an, przy­
czem 4-ej ostatni trzym ali w ręku 
rewolwery.

S T R Z A Ł Y

W  czasie tych bojek, padło k il­
ka strzałów  rew olw erow ych , z któ 
ryeh 3 t ra fiły  osoby nie biorące 
w zajściach żadnego udziału. Sta 
nisław Kubiak poznał jed rego  ze 
strzela jących, m ianowicie Jankla 
H erszenzwajga. W idziano rów ­
nież strzela jącego 'z rewolweru Lu 
zera Herszenzwn-.iga i Icka F ryd ­
man*

Odgłosy strzałów  zaalarm owały 
po licję, której doniesiono też o 
bójkach, toczących się na ulicy 
W arszawskiej i na przedmieściu

C iąg dalszy- na stronie 3-ej.


